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Prenumera ta  na prowincj i  z opła ty 

pocztowy z łp.  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 22 Października 1829 roku w e Czwartek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

—  S k ła d  g łó  w n y  w ód. m in era ln ych  n a tu ra ln y c h  p r z y  
h a n d lu  ko rzeń n ym  i w in  M ,B  G o rd o n  w dow y. —  Odeb ra ł  
w tych dniach ostatni t ranspor t  wszelkich wód mineral ,  
nych,  które w ciągu zimy zwykle się używają,  mianowicie 
zaś wody gorzkiej  Saidszyckieji i Pilnauskiej .  Gdy każ­
da z tych wód szczególne swoje posiada pierwiastki i skut ­
k i  , przeto Sk ład  główny ma honor  dołączyć tu opisanie 
wody gorżkiej  saidszyckiej , upraszając zarazem szan: 
publ .  o wyraźne na piśmie polecenie jaka istotnie woda 
może byó żądana.  G ordon .

Wiadomości W arszawskie.
—  D onies ien ie  p ic n u m e r a ty  n a  tłó m a c ze n ie  d z ie ła  p o d  
ty tu łe m :  E n c y k lo p e d ja  p o p u la r n a ,1 albo u m ie ję tn o ś c i , 
sz tu k i i  r ze m io s ła  wyłożone, sposobem  p r z y s tę p n y m  d la

w szystkich  k lass.
Dzieło o k tó rem mowa ogłoszone było w Londynie 

pod opieką towarzystwa zatrudniającego się rozszerzaniem 
umjejętności  pożytecznych.

Bezwąlpienia każdy j e s t  p r ze konany ,  że pod panowa­
niem wiekopomnej pamięci cesarza i króla Alexandra
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duak dzieł  mogących oświecić i wskazać sposoby ułatwia­
jące w pracach rzemieślniczych.  Już w naszym kraju po­
zakładano mnóstwo fabryk różnego rodza ju,  odbywają­
cych swoje czynności za pomocą sił zwie rzęcych,  lub 
machin parowych i t. d. , nie ma jednak dotąd ludzi zda­
tnych , ktorzyby niemi kierowal i ,  a jeżeli są,  to większa 
ich częsc składa się z cudzoziemców. Mamy mnóstwo 
dzieł  w tym celu wydanych w różnych językach , lecz ta­
kowe tylko przez wyzszą klassę więcej oświeconą czyta­
ne byc mogły.  Założona sz.koła przygotowawcza do in­
stytutu politechnicznego w .Warszawie, nie może dla całej 
klassy rzemieślniczej  dostarczyć członków zdatnych.  Dwa 
są tylko sposoby rozszerzenia światła w t ej  najliczniejszej 
klaSsie, a temi są szkoły rzemieślnicze i dzieła popularne 
w języku ojczystym.

Tą prawdą prze ję ty postanowiłem przet łumaczyć dzie­
ło wspomnione , które ze wszech względów wydawało mi  
się najstnsowniejszem do tego celu.

Tom  /  zawierać będzie rozprawę o c e lu } korzyściach

i przyjemnościach z umiejętności  wynikających,  s łużącą 
za przedmowę do Eucyklopedji  popularnej  , przez pana 
Brougham członka izby niższej i cz łonka towarzystwa k r ó ­
lewskiego w L ondyn ie ,  napisaną.

Tom  I I  ( l e fu m i s te )  opisuje budowanie kominów , po­
daje sposoby poprawiania dawnych i sposoby zabezpiecze­
nia się od dymu przez pana Pelouze.

Torn I I I  zajmuje się ogrzewaniem domów i gotowa­
niem pokarmów z oszczędnością, przez pana Pelouze.

T o m  I V  t raktuje o kamieniach sztucznych bardzo 
twardych i polor  przybie ra jących,  o zbi o row o dach, wodo­
ciągach,  o tynkowaniu m u r ó w ,  o skrzyniach cieplic r o ­
ś l innych,  o mozajce i t. d. , przez  pana Pelouze.

Tom. V  o zapobieganiu i gaszeniu pożarów przez pana 
Evera t  byłego officcra pompierów.

Tom V I  o pneumatyce i  własnościach fizycznych po­
w ie t rza  i gazów,  przez pana Boqui l lon.

Tom  V I I  o h idrau l ice ,  czyli  o ru ch u  i  sile p łynów  
przez pana Boqui l lon.

Tom V I I I  o Lidrostatyce,  czyli  o ró wnowadze  p ł ynó w  
przez pana Boqui l lon.

Tom, I X  o f arb ie rs twie  przez pana Mart in,  byłego p r o -  
fessora umiejętności l izycznych i matematycznych,  dyr e ­
k to ra  f arbierni  w  L ouviers  i w  E lb e u f.

Tom  X  o przygo towaniu piór  do pisania ,  o rob ien iu  
tu sz u ,  k o lo r ó w ,  o a t ramencie do znaczenia b ie l i zn y ,  o 
laku i opłatkach do pieczętowania ,  o kleju u s to w ym ,  o 
ołówkach,  sandarace,  pi asku k o lo r o w y m ,  o papierze kal ­
kowym i t. d."“

T oni X I  o sztuce kolorowania i lakierowania ,  p r ep e -  
rowan ia  o le ju,  kleju i t. d. zastosowanej do wszys tk ich 
rodzajów malar s twa przez pana Pelouze.

Tom  X I I  o na t u rze ,  przyczynach i działaniu cieplika.
Tom  X I I I  o machinach pa r ow ych ,  o ich bu d o w ie  i 

r u c h u ,  co poprzedzi  historja wyna lazku  i następujących 
po sobie ulepszeń tychże machin,  przez Dyonizcgo L a r -  
dner ,  professora fizyki i as tronomji  u n iw er sy te tu  londyń­
skiego.

Tom  X I V  o sztuce stolarskiej  i ciesielskiej,  przez pana 
G au l in  Dcsormeaux.

T e  wszystkie wychodzić będą pojedynczo w  ciągu je­
dnego roku,  rachując od daty  wyjścia tomu p ie rwszego ,  
to j e s t :  od i g rudn ia  1829 roku.  P renu mera ta  na jeden 
tom , kosztować będzie złp. 4 , za odebraniem którego 
prenumeru jący  opłaci taką samą k w otę ,  za tom następny.  
Do  każdego tomu wyjąwszy  p ie rw sz y ,  będzie przełączo­
na pewna  liczba tablic na kamieniu  ry tych .  — Tłómacz 
spodziewa się, że obudzi  ciekawość publiczności mniejszą 
pracą i zyska s tosowną liczbę p renumera torów ku zaspo­
kojeniu potrzeb na w yd an i e  tak obszernego dzieła.
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P ren umera ta'przy juto wać się będzie w  xiegarniach Gli iks-  
Derga, Hngu es  et Kerihen,  Brzez iny  i 11 Kiei i chena.  A.  K.
—  Na ostatniem posiedzeniu instytutu królewskiego aka- 
deniji  francuzkiej w Paryżu,  w dniu 6 października r. b.  
pan Józef  Ziel iński ofiarował do zbioru tamecznej  bibl io­
teki ,  wydany przez siebie kurs L i t e r a tu r y  F r a n c u z k ie j .
—  Most  na rzece Narwi pod Zegrzem jest bliski ukoń­
czenia.
—  Przybyła tu’ 10 - letnia artystka panna Eleonora  
Nejman;  ma zamiar dać koncert  na skrzypcach.  Gazety  
petersburgskie  oddaje grze jej pochwałę .

(d eatr Rozmaitości) .  Komedja nowa Popas*  —  Pail*  
s tw o  S ta r u s z k i e w ic z o w ie .  —  K u c h a r k i .  (*)

t

Żałować należy,  iż Teatr Rozmaitości  nie zatrzy­
m a ł  swojego dawnego ty tu łu,  i że się Teatrem P o l ­
skim nie zowie.  Wszys tko tam oddycha narodowością,  
każdy tam czuje źe jest na swojej ojczystej z iemi.  Osno­
wa wigkszej części  sztuk polskich,  sceny,  charaktery,  obra- 
z y> przys łowia  nawet , wszystko  rzeczywiśc i e po l ­
skie .  Wprawdzie tytuł  polskiego teatru wkracza ł  w granice  
t ytułu Narodowego Teatru; chociaż narodowy,  na którym 
dają Turka we Włoszech i Machbeta , Jnes de Castro 
i  Puszczę pod Hermansztad,  móg łby  się raczej Teatrem  
N a r o d ó w  nazywać.

Lecz mniejsza o nazwisko,  przystąpmy do rzeczy.  Ko-  
; medja P o p a s  zawiera w sobie j ednę  z tych scen narbdo-  

wego obyczaju,  dla których ten teatr swoje szranki otworzył .  
M łod y  jeden polski  hrabia,  poróżni ł  się z żoną o rzecz ma­
ł e j  wagi.  t a ł s z y w a  delikatność nie pozwol i ła żadnemu  
z ma ł żonków uczynić p ierwszego kroku do zgody;  r oz ­
wodzą się.  Hrabina jedzie  do Warszawy: wys łany przo ­
dem kucharz,  uwiadamia na popasie wszyskiph o celu po­
droży.  Przypadek  zrządzi ł ,  że hrabia jadąc także do 
Warszawy,  wstąpi ł  do karczmy.  Widzi dwór swojej żo ­
n y  i chce dalej jechać; lecz powiadają mu że pojazd ze ­
psuty i potrzebuje naprawy.  Hrabia,  żywy ,  gniewa sięr 
żeby czas .skrócić bierze x iążkę  do ręki ,  ale na ni eszczę­
ście zabrał  w drogę Z a l e t y  k o b ie t , dz i e ło  L e g o u v e g o .  
Nowy  gniew; w tein nadjeżdża hrabina. Widząc męża na 
popasie ,  łaje  ludzi swoich czemu dalej nie pojechali .  
Słabo jej się robi; mąż' przez  grzeczność spi eszy  jej na 
ratunek;  żona zbywa go zimnym uk ło n em .  Jednakże  
dowiaduje się,  ze  w karczmie nic dostać nie m o ż n a ,  i że 
ty lko  dla niej jest obiad gotowy.  Dobry  kucharz,  k or zy ­
sta z tej sposobności  i pyta się pani,  czy nakryć na dwie 
osoby ? Hrabina odpowiada tak, nie,  wreście każe mu 
czynie co mu się podoba.  Na większe umartwienie m ł o ­
dej pary,  karczmarz,  którego na wieś wysłano po żywność ,  
wiedział  tylko po łowę rzeczy  i zwierza się hrabiemu,  źe 
ta pani którą widzi przed sobą,  jedzie po rozwód do 
Warszawy i Że zapewne mążjej  musi być wielkim dziwakiem.  
Nie  oszczędza również  uwag swoich i hrabinej ,  chociaż  
go inni ludzie za suknią ciągną ażeby tak wiele  nie mówił .  
Jego zdrowy rozsądek dyktuje mu takie prawdy,  Żeby te l e ­
p sz e  nie mog ły  być,  choćby jo na pargaminie wyryto.  
M ałż on k ow ie  układają sig,  ażeby nie dać gorszącego przy-  
kładu  pros t emu ludowi,  że się bgdą zgadzać, przynajmniej

p  W ostatnim rozbiorze o Teatrze Rozmaitości, o sztuce Ga­
duła, zamiast: Aktor popełnił sprzeczność w zamiarze tei sztuki 
czytaj autor popełnił etc. - 5ZtuK!>

pozornie przez  cały  czas popasu: siadają do stołu,  Pi.zv 
pominają sobie mi łe  chwi le ,  które dawniej razem pędzili 
i nareszcie godzą się na piękne.

Sztuczka ta nietylko dobrym tonem i gustem celuje- 
zawiera w sobie wiełe prawd zbawiennych,  dla wyższych 
stanów,  pod względem rozwodów: ma ‘ona więc i zaletę 
celu moralnego i wartość bardzo stosowną do okoliczności 
Moralne zasady,  w ustach prostego ludu \ e m  mocniej ^j.' 
mują Że idą właśnie ze źródła prostego zdrowego rozsad, 
ku.  W e  wszystkich stanach natura i rozum jednakowo 
przemawiają do serc ludzkich; i nie ma w tein nic niewłaści- 
wego,  Że karczmarz^ zdoby ł  się na maxymy któreby u- 
święcić  mogło i najczystsze prawodawstwo.

Rolę hrabiego grał  pan Jasiński,  hrabinej panna Choj­
nacka: oboje dają dowody c iągł ego postępu w sztuce dra- 
maty znej i publiczność okrywała ich najżywszemi okla­
skami.  Pan Niwiński ,  zawsze naturalny,  zawsze w swojem 
miejscu,  ani na jcdeii  moment  nie spuśc i ł  z uwagi chara- 
kleru gry wrol i  kucharza doświadczonego i poczciwego 
dworaka.  Już to nie pierwszy raz publ iczność widzi go 
wtej roli: zdaje się że zadzierżawi ł  w Tea trze  Rozmaito­
ści wszystkie role kuchtów,  które oddaje z takim talen­
tem i prawdą; lecz pan N iwiński ,  trzeba tu dodać,  każdą 
którą na sieLie przyjmuje rolę ,  gra z równą dokładnością 
i szczęściem: wszakże  dniem wprzódy zachwycał  przyja­
c ió ł  komedji  w roli D ’ Espiniaka i w roli pana Ghmielów- 
ki , dwóch charakterach tak różnych od siebie a tak ży­
wo oddanych.  Pan Giżewski ,  w roli s łużącego hrabiego, 
podobał  się również  publiczności .  T e n  aktor ma wiele 
w sobie dobrego,  tylko jest  j es zcze  n i e ś mia ły ;  jako świe- 
Ży uczeń s zko ły  dramatycznej lęka s ię przestąpić zasad 
które w niego wpojono; lecz dalsza wprawa nauczy go u- 
żywać szczęś l iwie  teorji  na korzyść  praktyki .  Panna Żół­
kowska w roli karezmarki  i Panczy-kowski w roli karcz­
marza,  zajęli również publiczność grą żywą i wesołą:  to samo 
też można powiedzieć  i o pannie Zul ińskiej  chociaż jej rok 
była najmniej znaczącą z całej sztuki.  Publ iczność z cie­
kawością największą żądała  wiedzieć nazwisko autora tak 
dobrej sztuki: który j ednak przez  skromność  nie raczył 
się dać poznać.  Ubiory by ły  doskona łe ,  charakterystyka 
zup e łn i e  wzięta z natury.

P a ń s tw o  S ta r u s z k ie w ic z o w ie ,  dawna i powtórzona sztu­
ka: lecz w Teatrze  Rozmaitości  nie ina dawnych sztuk,  
raz że to są nowi  aktorowie k tórzy  je dawają , powtóre 
ze i ci nawet,  za każdem wystawieni em,  czynią w nich 
przydatki  W grze jakie z wprawy i usi lności pochodzą.  Jest 
to nowy rodzaj nowością  tym lepszy,  że  świadczy razem 
i o postępie sztuki  draminatycznej.  Tego  doznaliśmy w 
czasie powtórnego wystawienia Niezgod Domowych.  Akto­
rowie: Panna Chojnacka i Pan Jasiński przejąws?y się,  
lepiej jeszcze niż p ierwszą  razą,  charakterem ról swo- 
ich, wykazali  nam zupe łn i e  nowe piękności  tej sztuki i 
zajęli publiczność w najżywszym sposobie: tego także do­
świadczyl iśmy przy ostatniem wystawieniu Staruszkiem  
w ic zó w .  Ta sztuka jest  tryumfom Pana Baranieckiego.  
Nie można dokładniej  oddać roli sędziwego,  ale jeszcze 
żywego Polaka,  jak to czyni  ten aktor.  Również  Pan 
Panezykow'ski odda ł  przedziwnie rolę synala. Pan Panczy-  
kowski jest to ma ły  rywal  Pana Zdanowicza,  i aby sig 
tylko trzymał  ról do jakich go natura usposobi ła,  będzie 
wybornym aktorem.  Zacna Pani Staruszkiewiczowa (Pan-
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na Żółkowska)  ubawiła wszystkich swoją ma łżeńską  sk ro ­
mnością,  a bardzie) grą. żywą i dowcipną.

K u c h a rk i,  sztuka wzięta z obrazów pospolitego życia 
s łużących ,  miałaby swoje zalety, gdyby nic przydługie 
sceny, i gdyby je autor chciał ożywić większym dowci­
pem i komićznością.  Dwuznaczności  i kalambury pie­
ka rczyka ,  kucharki  starej i s tangreta,  nie są wszystkie w 
tak z łym tonie jak to po części z początku uważano. Naj­
gorszy powiedziała sama pan i ,  to jest ta, po której  wy­
chowaniu najmniej  kalamburów,  osobliwie grubszych , 
spodziewaćby się należało.  W ogólności biorąc,  ta sztuczka,  
j ak tylko już publiczność przestar ie  w niej smakować , 
mogłaby z r epe r to r jum być wysun ię tą :  alboby j ą  sk ró ­
cić i wygładzić należało.

Tea t r  Rozmaitości jest  zawsze nape łniony  aż do na­
cisku: żałujemy że sala nie może pomieścić tych którzy 
smutnie do domu odchodzą , nie mając biletów. Tnkby 
się dobrze ubawili! Damy są wielką ozdobą tych p rzy je ­
mnych wieczorów: na ośtalniem przedstawieniu było w sa­
mych krzesłach dam p rze sz ło  p ie d z ie s ią t.

FRANCJA.  —  7j P a ry ż a  ch iia~ l p a ź d z ie r n ik a .
—  Kommissarzami do rozpoznania ducha i dążności wyk ła ­
dów panów Guizo t ,  Cousin i Vi lic main , mianowani są pa­
nowie Delvineourt  , L au r en t i e ,  i Abbe Claurel de Cous.  
tergues.
—  Margrabia Palmella p r z y b y ł  do Paryża .  —  Słychać że 
kupcy  portugalscy znajdujący się w Anglji , przyjęl i  na 
siebie opłacenie kosztów przewozowych,  od przeseła ją-  
cogo się wsparcia na wyspę Ten .e j r ę .
—  Pos łem cesarsko. rossyjskim do Brazylji jest pan Boreel ,  
t en  sam k tó ry  by ł  posłem rossyjskim przy dworze Li- 
sbońskim,  podczas wiadomego powstania Don  Miguela prze- 
cikwo królowi ojcu swojemu. Nieboszczyk król  por tugal­
s k i ,  wywdzięczając ówczasowe pe łne dzielności postąpie­
nie pana Boreel  , mianował  go szlachcicem portugalskim 
pod, nazwiskiem Palenęa.
—  Na  posiedzeniu akademji  nauk d. 5 b. m. , czytał  pan 
Chabr ier  rozprawę o nowym sposobie latania po powie­
trzu.  Da się to przywieść do skutku za pomocą sk rzydeł  
mających 19 stóp d ługośc i ,  9 szerokości i napełnionych 
gazem , przez co ciężar  człowieka zmniejsza się na 87 
procentu.  Należy do tego mały sprzęt  w kształcie huś ­
tawki , do którego chcący unosić się w powiet rzu,  nogi 
sobie przymocowywa.  Akademja wyznaczyła 3 członków 
do rozpoznania tego aparatu.
-— Chi rurg Cheron z Per igueux zapewnia , że w nasieniu 
bzu hiszpańskiego ( Siruga persica , L . ) znalazł  najdo­
skonalszy surogat  kawy.

N I D E R L A N D Y .  — Z  J iru x e lli d. g październ ika . — Podług 
doniesień odebranych z Batawji  z d. 23 ma ja ,  p rzybył  
tam d. i 3 t. m. ,  now y dowódżca wojska niderlandzkiego 
w  Indjach wschodn ich ,  jenerał  Bischoff.  — W  Separoća 
zaszły zaburzenia między wojskiem, wzniecone jak się zda­
je przez pewnego z służby oddalonego u rzędnika którego 
pojmano i natychmias t  odesłano do l a wy .  — Cesarz Soer-  
aktański odwiedzi ł  na dn iu  28 k w ie tn ia  w  M a g d a  im za­
stępcę wielkorządzcy pana Kock ;  jestto wielki  dowód 
przychylności  1 przyjaźni  względem rządu naszego ze 
s t rony wspomuionego władcy , rezydującego w Solo i nie 
może zostać bez w pł yw u na umysł  po w s tańców,  którzy 
ocl pewnego czasu podzielili s 'ę na małe oddziały,  aby nas 
często 1 z wie lu st ron niepokoić mogli.  Dnia 3 maja 
stoczono pod Sepoerang k rwawą z powstańcami bitwę.

— Jedna z gazet an twcrpsk ićh zaprzecza pogłosce, jakoby 
u i iń i s te rjum, f rancuzkie nie chciało dozwolić przejazdu 
przez Francję  nowej  cesarzowej  Brazy lskie j , która nawet  
nie żądała tego.
— Dziennik  wychodzący w V e r v i e r s , donosi ,  że Hudson  
Lowe  niegdyś dozorca Napoleona 11a wyspie '  ś. H e leny ,  
zmarł  w Akwisgranie .  Zdaje się ,że t u  zachodzi jakieś qui 
pro quo, bo jeżeli się nie m y l i m y ,  pan Huds on  L o w e  
jest teraz na wysp ie  Ceylon.-

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O tłó m a c zen ia ch  T a lm u d u , - te o d p o w ie d z i p a n u  L . C.

Za udzieloną mi przez franc,  tlóinacza T a l mu du  od­
po w ied ź, na mój a r tykuł  umieszczony w  Gaz. Pol.  N ro  
267, nie mogąc się czem innem wywdzięczyć,  winieneni  
podziękować staropolskiem: Bóg zapłać. — Qdczylawszy ją, 
uśmiałem się n a w e t ,  bom pozna ł ,  że się obydwa  podo­
bno nie rozumiemy.

Chciałby pan L .  C. na początku swej odpowiedzi  
wmówić w publiczność i nawet  we mnie , że mówiłem o 
4 tłómaczeniach samej tylko M iszn y  , kiedy tymczasem ja 
wyraźn ie  nadmieni łem osobno o 2 tłómaczeniach M iszn y  
już d rukiem ogłoszonych,  z dodatkiem gdzie i k i e d y , a 
osobno o 3 w rękopiśtnie istniejących przekładach całego  
Tahnuclu. Śmiało zmien iwszy moje oznajmienie-, r ów ni eż  
śmiało dodaje odpowiadający:  „ T u  chybi ł  k ry ty k  prze? 
nie wiadomość,  że w starożytności  żydowskiej  T a lm u d  i M i-  
szna  są zupełnie  jednoznaczne. , ,  Lecz przez to właśnie 
twie rdzen ie  mające stanowić za rzut  przeciwko mnie,  od­
powiadający pan L .  C. sam świadczy przeciwko sobie o 
nie wiadomości wspomuionych  2ch w y r a z ó w ;  bo ja dalej 
twierdzę,  co powszechnie wiadomo,  że wielka  jest ró żn i ­
ca między M iszną  a Talm udem . —- Lubo '  ■ najmniej­
sze rozwodzenie się w tej mierze jest dla znawcy  
Ta lmu du  zby teczne ,  j ednak dla powszechnego o tein 
przekonania ,  przytoczę tn  słowa słynącego z rozległych 
nauk  i z erudycj i  ro d ak a ,  ś. p. T.  Czackiego w je­
go ro zpr awi e  o żydach :  ( n a  s t ron.  120) ,, M is  zna  jest
to drugie p r a w o ,  jestto s łowna us tawa  pomnożo­
na wyrokami  najwyższych władz w Sanhedryn ie  ( w  Je­
rozolimie ) i zdaniami uczonych.  Rabin  Jehuda świętym 
z w a n y , w y da l  to dzieło aby rozproszeni  Izrael ici  miel i  
zawsze obecną ustawę ojców swoich.  Napisane jest  to  
dzieło albo za A nto n in a  poboż. albo za Marka Aure l .  
( na str. 125). Daleko później,  bo doniero w  4 w iek u  e r y  
clirz.  Rabi  Jochanan napisał  Ta lmud  Jerozol imski ,  a je­
szcze później w  sto lat Rabi  Asa wyda ł  Ta lmud  Babi loń­
ski. T e  obadwa T a l m u d y  są wykładem trudnie jszych miejsc 
w Miszuie (na str.  126). Gamara  nazywa się wyk ład  M i ­
szny,  T ah nud  zaś zawiera całą naukę żydowską ( t. i. M i -  
sznę i Gatnarę)  chociaż często pod imieniem T a l m u d u ,  
Gamara i właściwy Ta lmud  bierze się. To  roz różn ie ­
nie M iszn y  od Ta lmudu  przez uczonego Czackiego jest  
równie  jasiie jak g runtowne .  Nad to  dowodzi  tego między 
innemi  dzieło pod tyt .  ,,  W stę p  clo T a l m u d u napisane 
przed 8 wiekami przefc sławnego Rabenu  Szmnl ITanagid, 
zwykle  na czele Ta lmudu  w y d r u k o w a n e ,  z którego za- 

„pewne ś. o. Czacki wspomnioną wiadomość czerpał ,  i k tó­
rego początek brzmi: , ,Ta lm ud  dzieli się na dwie  części 
t. i. na Misznę i na wykład Miszny czyl i  G a m a r ę . W r e -  
ście rzuciwszy  tylko  okiem na sam ty t u ł  wszystkich nie­
zl iczonych exemplarzy obydwóch  dzieł ,  t. i. Miszny i  
Ta lm udu  edycji  najdawniej szych i  teraźniejszych,  mo­
żna się przekonać o śmieszności wzmiankowanego tw ie r ­
dzenia. Przecież n ik t  jeszcze nie widział i nie pokaże 
z mi l jonów exempla rzy dzieła M is  z n a , ani  jednego exem- 
plarza, k tó ry by  miał ty tu ł  T a lm u d , ani tćż z niezliczo­
nych exemplarzy dzieła T a lm u d , choć jednego exempla~ 
rza ,  coby  nosi ł  t y tu ł  M iszna .



( 1234 )

O ile ille rozuńiiem,  wedle jakiego s tosunku,  miary 
lub wagi,  można z t a k |  precyzją oznaczyć Miszngna 30 
ezgsć Talmudu ,  o tyle także nie' pojinujg: zktjd. sig wzię­
ł a  liczba 07 t raktatów tłómaczyć.  się mających. P rz y ­
puściwszy nawet,  że M iszn a  (której t łóinaczenie łaciń.  i 
n iem.  juz  druk iem ogłoszone zostało) dzieli sig na 67  
traktatów,  ale wykład na Misznę t. i. Gamara babil. by ł  
tylko mało co więcej j ak p o to w ą  tych traktatów.  
A ze ( jak sam pan L. C. wyznaje) Rabę p rze t łómaczy ł  
23 t r aktatów Ganiary,  ile sig vvigc zostaje ?

Równie jak pan L. C. i ja obowiązkom powołania mo­
jego,  obok innej pracy umysłowej szczerze oddany,  nie 
chcę juz teraz zabierać sobie czasu dyskusjami w niniej­
szym przedmiocie.  Zostąwując wigc innym osobom wol­
n y  czas mającym, ściślejszy rozb ió r  jego odpowiedzi i s ą­
dzenie o niej, kilka tylko na prgdce uczynię spost rzeżeń.  
W tein miejscu,  powta rzam oświadczenie poprzednim a r ­
tykułem objęte,  że wszelkie moje spostrzeżenia odnoszą 
sig zawsze, jak każdy p rzekonać sig może,  do samych 
tylko ubocznych zdan i obiecanych skutj tów z zamierzonej  
piacy; bynajmniej  zas do samego przedsięwzięcia now. t łó-  
inaczenia Ta lmudu ,  którego należytemu wykonaniu nikt  
odpowiednej zasługi nie zaprzeczy.  Spostrzeżenia moje są:

1) Ze okres  w rzeczonej  odpowiedzi panu L. C. ,  który 
brzmi .  Tenże  los [lekce w ażen ie , albo po d łu g  dawniej­
szego jego wyrażenia sig, o d rzu cen ie )  spotka niezawodnie 
i drugą czgsć Talmudu j aką jest H a la c h a ,  skoro ją wszy­
scy zydzi i niezydzi , ‘będą mogli rozumieć , bo i ta r ó ­
wnie jest blachą i ba łamutną  jak pierwsza)) że ten mówię 
okres jest i zbyt śmiałym i bezzasadnym. Z b y t śm iałym-, 
gdy bowiem częśc Talmudu H a la ch a  zwana,  stanowi t r a­
dycyjną if tukg o re lig ijn y c h  o b rzą d ka ch  i  p r a w a c h ,  
mającą po piśmie świętem,  największą u Izraelitów powagę 
rel igijną,  nie wiem zatem czy można ją nazwać w publi­
cznych pismach b ła c h ą  i b a ła m u tn ą , a te/n samem obra­
żać cały system religji ,  przez  lud"Izraelski  od wieków 
P ^ J j g t y  i uznany,  a zwłaszcza w kraju,  gdzie najwspa- 
niałoinysTniejszy monarcha,  naśladując mądrość i dobroć 
Boga opiekującego sig całym rodem ludzkim,  r aczy ł  naj- 
łaskawiej w świętej karcie konstytucji  zapewnić w szys tk im  
bez w y łą c zen ia  W yznaniom  p ro te k c ją  i  w olność za c h o .  
w yw a n ia  ca łko w ic ie  obrzą d kó w  sw oich. —  J e s t b ezza sa ­
d n y m ,  kiedy bowiem Izraelici bez zamierzonego teraz tłó- 
maczema Talmudu na język f rancuzki  , którego to jgzy- 
ka (wyjąwszy w-jędnej Francj i )  nie znają,  przez tyld wie- 
kow uczyli się Talmudu i rozumieli  g o ,  cóż wiec znaczą 
powyższe wyrazy,  »skoro ją wszyscy — Żydzi i nie' Żydzi —  
bedą  mogli rozumieć?. .  Jeżeli  zaś w-rzeczy samej Izrae-  
l i c i ,  którzy bez niezrozumiałego dla nich t łómaczenia 
f rancusk iego, . rozumie l i  naukę Ta lmudu tak ogólną,  jak 
w szczegolnosc. ową część H a la ch a  zwaną,  a j edn ak  d o ­
tąd je, an, odrzucili  ani lekce ważyli , j akim wiec sposo­
bem  środek avcale niewłaściwy tak cudowną sprowadzi 
me ainoi ozg . Gdyby jednak pomimo tak jasnego dowo­
dzenia,  wspommony przedsiębiorca stale sądzi ł ,  Że pió- 
r e m  swoje na j akby czarodziejskim pręcikiem potrafi coś 
tak mejiodobnego dokazać,  powinien więc zawczasu u k ł a ­
dać zamiast Ta lmudu inną dla Izraeli tów t radycją czyli 
wyk ład star.  testamentu;  tern bardzićj teraz,  bo uważam 
że ja rz ez  poprzedni  rnoj a r tyku ł ,  j uż  r aczy ł sig skłonić

do uznania potrzeby jakiej  tradycji .  Lecz,  czy to z nio. 
żnos-ią się zgadza i czy się w przedsigbiercy koncentru* 
,ą potrzebne ku temu natchnienia wyższe,  z powagą re l i ­
gijną i z wysoką zdatnością,  niech sam osądzi .

2 )  Zręcznie pominąwszy uwagę moją czyli zapytanie,  
obigte poprzednim ar  tyk.  pod lit. c względem dotknięcia 
Ghryst janizmu , odpowiadający oświadcza,  że tego za py ­
tania nie rozumia ł .  Ja zaś są d z ę ,  że każdy czy te lnik ,  
p rzy  miernej  nawet rozwadze pojął  myśl zapytania moje ­
go. Nie należę prawda do rzędu  dobrych p i s a rz y , ale 
s taram sig wysłowić po pofeku sposobem prostym i każde­
mu Polakowi zrozumiałym.  Jeśli zaś kto mało co albo 
wcale nie zna j ęzyka polskiego , niech sobie da t łómaczyć 
czego nie rozumie , a wtedy niechaj raczy chcieć rozumieć.  
» IVic now ego p o d  s ło ń c em  « wymówienie sig przez » nie 
rozumiem « jest to s tarodawnym sposobem ; zastępuje go 
czasem i z lepszym sku tkiem,  całkowite zamilczenie.  O- 
statni ten środek  użyty został  względem żądanego p rzeze-  
mnie t łómaczenia sig co do umieszczonych w gazecie . B e r ­
lińskiej wyrazów wzmiankowanego przedsigbiercy » a to 
zarzucenie Ta lmudu  samo p r zez  sig dalsze pożądane s k u ­
tki sprowadzi  a

3 )  Bezzasadne je st  oświadczenie odpowiadającego,  ja­
koby moje przytoczenie wyrazów Biblji oko za  oko  wy­
dało się chrześcjaninowi bardzo nie tr afne;  « j a  owszem 
mam pewną nadz ie ję ,  że każdy chrześcjanin znajomość 
rzeczy posiadający,  poczyta owe p r zy t oczen ie ,  na mie j ­
scu gdzie go użyłem , za zupe łn ie  trafne.  P rzez  to p rzy ­
toczenie chciałem okazać i okazałem pr zyk ład  na p o p a r ­
cie powszechnie wiadomego twierdzenia : że t ext  mozai-
zmu ( t .  i. V. x . M )  wymaga często wykładu czyli objaśnie­
nia. Niech odpowiadający raczy zajrzyć do nowego T e ­
stamentu ( Mat.  5 —  38) ,  i tain znajdzie wykład  czyli uzu­
pełn ienie  tego właśnie  p rzep isu  oko z a  oko , jak również 
( 5  —  17 )przykazan iaą nie cudzołóż « i t. p.  —■ Nie po­
wiedzia łem,  że każde p rzykazan ie  wymaga Tradycj i  czy­
li w y k ł a d u ,  ale że stary tes tament  gdzie niegdzie pot rze ,  
buje objaśnienia lub uzupe łnienia .  Pomimo tego , i p o ­
ję te  każdemu przykazania przez odjjowiadającego p rzytoczo­
ne)) n ie  b ęd z iesz  się  m śc ił , n ic k r a d n ij ,  albo n ie c u d z o łó i ,  
i t .d.  lubo nie koniecznie wymagają wykładu , są  j ednak w po­
ważnych dziełach rel igijnych równie żydowskich j ak cli rze- 
ścjańskich objaśnione i uzupe łnione ;  n. p. przez zakaz k r a ­
dzieży , rozumie sig t akże oszukaiistvro , pomnożen ie  do­
chodów swoich sposobem n ie p r a w y m ,  albo wcale niegodzi­
w y m ;  przywłaszczen ie  sobie cudzej sławy i t. p. , a przez 
zakaz cud zo łóz tw a ,  wszelkie jawne, lub utajone rodzaje 
ubiegania sig za rozwiozłością.  —  Prawda,  że podobne do­
datkowe objaśnienia nie każdemu są do gustu,  ani też skut­
kują tam,  gdzie sama tylko obawa chłosty lub hańby,  sta­
nowi wędz idło,  ale w ogólności są one potrzebne i zbawien­
ne.  —  Wreszcie,  nie wiem na co się przyda wstręt od t r a ­
dycji czyli w yk ła du ;  wszakże wiele miejsc w odpowiedzi 
pana L. C . f a szczególniej ostatni jej ok res ,  gdzie mowa 
jest o już nastąpionej  reformie Izraeli to w w Niemcnech,  we 
Francji  i w Hollandji ,  obszernego potrzebuje wykładu czyli 
objaśnienia.  Lecz nie stosujmy i do tej j iotrzeby Owe sta­
rożytne zdanie )> co było,  [znowu nade jdzie ,  nie inasz nic 
nowego pod s łońcem.  « J • T u g e n d h o ld .
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